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Sk u tk i  po i i łyb i  c ś w i a ł a w e j  min. G r a b s k i e y o

Młodzież desnagasię kredytów na budowę uczelni
w Kole Prawników U. W. odżyły chwalebne 

tradycje rządów korporsnckich.
W  żwiążku z redukcyjną poli­

tyką min. Grabskiego, którego 
działalność omawiana jest szero­
ko na łamach prasy codziennej, 
jako zmierzająca do zlikwidowa­
nia oświaty w Polsce, wybuchnął 
strajk młodzieży medycznej w 
Krakowie. Strajk ten spowodo­
wany został skreśleniem kredy­
tów na wykończenie kliniki gine­

kologicznej w Krakowie. Zdecy­
dowana pozycja młodzieży musi 
wywrzeć odpowiedni skutek i kre­
dyty muszą się znaleźć.

Podkreślić należy, że do strajku 
przystąpiła cała młodzież medy­
czna w Krakowie, skutkiem cze­
go stał się on poważną manifesta­
cją przeciwko szkodliwej działal­
ności reakcyjnego ministra.

Czterdziestolecie O. M. N.
Organizacja Młodzieży Naro­

dowej obchodziła w  dn. 21 lutego 
czterdziestolecie swego isntienia. 
Przebieg obchodu był następu­
jący:

O godz. 11 rano ks. poseł Gą- 
siorowski, by ły  członek organiza­
cji, odpraw ił w kościele PP . W i­
zytek Mszę św. za poległych i 
zmarłych członków O. M. N. Po 
nabożeństwie odbyło się złożenie 
przez delegację organizacji wień­
ca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza.

O godz. 12-ej rozpoczęła się w 
sali Rady M iejsk iej na Ratuszu 
akademja , którą zagaił prezes 
komitetu obchodu kol. Piskorski, 
zapraszając do prezydjum: jako 
przewodniczącego p. rektora P o ­
nikowskiego, _ protektora organi­
zacji, p. ministra J. Jankowskie­
go, wice-marszałkia Dębskiego, p. 
radcę Bochenka, p. redaktora T. 
Jankowskiego, p. Gustawa Z ie­
lińskiego i kol. Wyszyńskiego. 
P o  przemówieniu p. rektora P o ­
nikowskiego kol. Piskorski od­
czytał listę poległych i zmarłych 
w  czasie wojny członków O. M. 
N. Następnie radca Bochenek mó 
wił o działalności O. M. N. od 
czasu je j założenia w roku 1886 
do roku 1906, który to okres obej 
mu je czas ciężkiej konspiracyj­
nej walki z najeźdźcą zwłaszcza 
w dziedzinie szkolnictwa.

Na tem też polu „Związek M ło­
dzieży Polskiej*1 (jedna z nazw 
poprzednich Org. Mł. Nar.), zwa­
ny popularnie „Zetem**, zdobył 
sobie zaszczytne miejsce wśród 
innych stowarzyszeń walczących

o wolność Polski. Zwłaszcza pa­
miętnym zostanie w ielk i strajk
0 szkołę polską urządzony w  tym 
czasie przez „Zet“ .

Drugi okres działalności orga­
nizacji (lata 1907 —  1920) nakre­
ślił red. T. Jankowski, podnosząc 
zwłaszcza zasługi O. M. N. przy 
tworzeniu przyszłego wojska 
polskiego. W  tym  też okresie 
nastąpiło ostateczne zerwanie ze 
stronnictwami prawicowemi.

Wreszcie kol. W yszyński dał 
dokładny obraz działalności or­
ganizacji w ciągu ostatnich pię­
ciu lat. O. M. N. w wolnej już 
Polsce poświęciła się całkowicie 
kształceniu szerokich rzesz aka­
demickich w duchu demokracji
1 postępu. Należy też podnieść 
czynną pracę organizacji na te­
renie zagranicznym, która w 
znacznym stopniu ułatAYiła zbli­
żenie _ polskiej m łodzieży akade­
mickiej z zagranicą. Działalno­
ścią wychowawczą objęła O. M. 
N. także młodzież robotniczą i 
włościańską.

Po  przemówieniach zakoń- 
kończono akademję powołaniem 
pierwszych sen jor ów. , Instytu­
cja ta ma stanowić ogniwo łączą­
ce młodzież ze starszem społe­
czeństwem, skupiać bowiem bę­
dzie tych wszystkich członków 
organizacji, którzy, kończąc w yż­
sze uczelnie, opuszczają tem sa­
mem O. M. N. szkół wyższych.

Uroczystość obchodu zakoń­
czono wieczornicą, podczas któ­
rej kol. Piskorski wręczył p ierw ­
szym sen jorom dyplomy pamiąt­
kowe.

Absolutną bezczynność obecnego za­
rządu Koła Prawników S. U. W. prze­
łamaną została przez ostre wystąpienie 
delegatów do komisji syindykalnej, któ­
rzy aar żądali natychmiastowego n.rur 
ehoimieinia sekcyj naukowych w Kole. 
Na skutek tego stanowiska reprezen­
tantów ogółu studentów wydziału praw 
onego, Zarząd zdecydował się wreszcie 
zamianować kierownika pracy nauko­
wej Koła j; zapoczątkować działalność 
niektórych sekcyj.

Obawiając się jednak: zapewne rze­
czowej krytyki swej „działalności” , 
zwleka ze zwołaniem walneigo izebrania 
Kola, które stosownie do utehwały po­
przedniego Eębrania ma być poświęco­
ne specjalnie sprawom naukowym. Są­
dzimy jednak, iż komisja syndykałina, 
a w ^szezególnoiści delegaci starszych 
kursów potrafią przełamać niechęć Za­
rządu do zdania odpowiedzialności 
przed walneim izebiraniem ze zmarnowa­
nego czasu i pieniędzy.

Zarząd obecny wybrany został 2d-go 
listopada r. z.

Dopiero Ż7-go lutego iZaraąd zaznaczył 
swe istnienie — ua-iządzieniem Czarnej 
ka-wy“ . Impreza udaje się znakomicie, 
nic dziwnego zresztą, gdyż w  tych spra 
walch ci panowie są bardzo kompetent­
ni. Do tego czasu t. j. przeszło 2 mie­
siące Zarząd' podobno isi-ę konstytuował. 
Nie została jednak załatwiona sprawa' 
kol. (ir/.ymowskiego napiętnowanego 
przez poprzednie walne zebranie.

Uzyskawszy z „Czarnej kawy“ , dzię­
ki poparciu ogółu młodzieży prawni­
czej, znaczmy dochód, bo przeszło 500 zł.

Zarząd był w kłopocie- co z temi pie­
niędzmi robić. Kupiono więc maszynę 
do pisania. Iłzeez pożyteczna, ale jest 
chyba więcej rozec-zy, na- które warto 
wydawać pieniądze. WystarlCBy choćby 
aktualna literatura prawnicza i ekono­
miczna. Zarząd jednak uważał za sto­
sowne zakupić ,w komisji wydawniczej 
Bratniej Pomocy skrypta. które na­
wiasem mówiąc należą się Kołu. Uważa, 
widocznie, że jakiekolwiek szersze trak 
towanie przedmiotu studjów jest zbęd­
ne. Wyrazem tego poglądu jest wyda­
ny kilka dni temu „Biuletyn11, którego . 
poziom jest wybitnie niski. Z całego 
numeru pierwszego zasługuje jedynie 
na uwagę artykuł prof. Ja-rry, dający 
oświetlenie statystyczne rezultatów e- 
gzaminów oraz artykuł magistra Bo­
rowskiego o 'sekcjach naukowych K. P. 
Szicizęśliiwą jest myśl wprowadzenia no­
wego działu p. t. „Głosy czytelników11. 
W  ogólności jednak „Biuletyn'1 nie za­
sługuje na to, ażeby wydawać go dru­
kiem. Zarząd ma stanowczo za dueso 
pieniędzy.

Dotychczasowa działalność obecnego 
Zarządu .nie daje dostateezinycli .gwa- 
rancyj na przyszłość i na. czas przed 
egzaminami.

W  tych warunkach opinja. akademie^- 
ka domaga się od delegatów do Komi­
sji Syadykalnej jafco od swych repre­
zentantów, jasnego i wyraźnego stano­
wiska. Muszą oni zająć zdecydowaną 
posta wę W stosunku do 'Zarządu, mu­
szą doprowadzić do zwołania walnego 
zebrania, które ni en dolnemu Zarządowi 
da wreszcie dymisję.

Nowe władze Br. Pom. U. W.
Po długotrwałych obradach Bratnia ki, Iwanicki, Szajiewaki, Słamiiński, Fa- 

Pomioe U. W. wybrała wreszicie swe brański, BoBgueki Czerny. Biernacki, 
władze, oddając olbrzymią więksizoiść, Szałowski, Gołiński i Duszyński, 
głosów na kandydatów' Zrzeszenia Kół '  Skład sądu koleżeńskiego: Zaibłoekii
Praw. i Komitet Reform Samopomoco- Prażmow-skii, de Virion, 'Gliszczyński, 
wyleih. Wraeiszez, Sieroszewski.

Skład zarządu jest następują-y: Stań Skład urzędu prokuratorskiego: Pro- 
czykowski (prezes), Szabłowski i Rom- kurator — Marchwiński, pprok. — Ku­
ba- (wice-prezeisi), Skolimowski, Różyc- bicki i Masaciz-yński.

. Od Redakcji
Numer niniejszy wychodzi ze Z numerem niniejszym  Sekre- 

znaeznem opóźnieniem ze wzglę- tarjat Redakcji „Nurtu1* objął 
dów natury technicznej. Nastę- kolega Jan Rosner, 
pny numer pojaw i się dn. 1-go 
kwietnia.

Zmiana adresu
Począwszy od 1-go kwietnia re- Boduena N-r 2, 5 piętro (lokal 

dakcja i administracja naszego „Nowego K ur jera Polskiego)**, 
pisma mieścić się będzie przy ul.



2 N U R T Rok III.

Idea Ligi HaradOw
a polska młodzież akademicka.
Zagadnienie stosunku Polski 

do L ig i  Narodów, zajmujące tak 
niesłychanie doniosłe stanowisko 
w  polskiej polityce zagranicznej, 
staje się coraz 'bardziej punktem, 
skupiającym w sobie zaintereso­
wanie się społeczeństwa polskie­
go sprawami prublieznemi. N ie 
można niestety objawu tego za­
interesowania się rozciągnąć na 
społeczeństwo akademickie. Mu­
simy jednak pamiętać o tern, że 
nam akademikom nie wolno tra­
ktować tego zagadnienia tak, 
jak to się zwykle w Polsce czyni, 
to jest jako tematu do rozmów w 
kaw iarni i salonie; mimo niesły­
chanej doniosłości, jaką obecnie 
np. ma dla nas kwestja przyzna­
nia czy nieprzyznania Polsce 
miejsca w Radzie L ig i, musimy 
się odzwyczaić od tego, aby jedy­
ne wiadomości o L idze Narodów 
czerpać z dzienników! Jest to 
zagadnienie zbyt poważne, aby 
się można obejść bez pewnych 
głębszych studjów nad niern.

Zobaczmy teraz, jak się usto­
sunkowali do tego zagadnienia 
polscy akademicy.

N ie  obudzi w  nikim  ździwienia 
fakt, że Młodzież Wszechpolska 
namiętnie będzie zwalczać taką 
„masońską4* instytucję jak L iga  
Narodów. Dowiedziawszy się zaś 
o istnieniu jakiegoś „Akadem ic­

kiego K o ła  dla L ig i  Narodów11, 
będzie ktoś niewtajemniczony w 
te stosunki akad., logicznie sądził, 
że ma tu do czynienia z jakąś 
„lożą masońską4*. K u  swoje­
mu największemu zdumieniu do­
wie się wówczas, że zarząd tego 
koła składa się z... członków Mło 
dzieży Wszechpolskiej i Odro­
dzenia.

Co w ięcej: dokładniejsze in for­
macje doprowadzą do niechyb­
nego wniosku, że taki stan rzeczy 
nie jest bynajm niej rzeczą przy­
padkową lub jakiemś nieporozu­
mieniem. H istorja  zeszłorocz­
nych wyborów do zarządu koła, 
skandaliczna i głośna w swoim 
czasie na terenie akademickim, 
dowodzi, że prawica per fas et 
nefas dąży do opanowania tej in­
stytucji.

Przypom niem y ją  w kilku sło­
wach. Jak wiadomo w ybory za­
rządu odbyły się na zebraniu, 
którego porządek dzienny nie 
przew idyw ał wcale tego punktu. 
W iedzie li o nim natomiast pra­
w icow i członkowie koła, gdyż 
wskutek jakiejś „ta jnej instruk­
c ji44 staw ili się niezwykle licznie 
na zebranie, które poza tem m ia­
ło się zająć sprawami drugorzęd 
nej wagi.

Zastanawiając się nad istotą 
tego pędu do w ładzy ,możnaby

Stanisław Staszic
W setną rocznicę śmierci.

Za czasów Staszica „czci i cnót 
wyłączność41 reprezentowała w 
powszechnem mniemaniu szlach­
ta, a długo jeszcze zapewne gru­
pa jakaś ludzi, ta czy inna, bę­
dzie dzierżyła monopol na szla­
chectwo ducha. Że jednak w ar­
tość ducha nie da się zmonopoli­
zować, że stoi ona raczej w sprze­
czności z panującą opinją i u jaw ­
nia się w  zwalczaniu tej ostat- 
tego dowodem jest życie Staszi­
ca.

Górował zawsze w narodzie pol­
skim i dziś jeszcze góruje „cze­
rep rubaszny44 nad „duszą aniel­
ską44. A  dusza ta; jedna z naj­
piękniejszych dusz narodowych, 
szamoce się wiecznie pod uci­
skiem cielesnym. Głos je j bywa 
zwykle tłumiony przez tłum po­
spolitych zjadaczy clileba. Ma 
ten tłum dość mocy, by zdobyć 
sobie warunki filisterskiego by­
towania, by znaleźć ujście dla 
swego zasobu sił fizycznych, czy 
podejrzanych dość wartości um y­
słowych; ale „duszy anielskiej44 
lęka się i  dlatego głos je j tłumi 
tak gorliw ie.

Tłum  pewnych siebie snobów 
lęka się... duszy anielskiej! Skąd 
ta obawa?

Stąd, że anielstwo duszy pol­
skiej jest nie to samo, co na o- 
brazkach jarmarcznych bywa 
symbolizowane. Polska „dusza 
anielska44 ześrodkowuje w  sobie 
potęgi, przeznaczone do stworze­
nia kiedyś na ziemi nieznanego 
jeszcze, szczęśliwego ładu. I  d la­

tego głos, z głębin utajonych psy 
chiki polskiej wydobywający się, 
jest zawsze wrogiem  istniejące­
go porządku rzeczy.

Z tych to niezbadanych głębin 
psychiki wydobył się przed stu 
zgórą la ty głos Staszica —  wzgar 
dzonego za młodu mieszczanina 
polskiego, jednego z najszlachet­
niejszych i  najlepszych ludzi, 
jakich Polska wydała.

Za jego czasów nad ziemią poi 
ską połyskiwał wszechwładny, 
alkoholem wrzący, czerep szla­
checki.

Ze zgniłych barłogów wydzie­
rał się jęk stworzeń, do zwierząt 
raczej, niż do ludzi podobnych... 
stworzeń, których jedynem szczę 
ściem było to, że wyzuto ich z 
m yśli i uczuć — jęk chłopów pol­
skich. M arnowały się bezpłodnie 
talenty mieszczaństwa.

Dusza polska, troskliw ie okry­
wana sutanną jezuicką, traw io­
na była ciemnotą, fanatyzmem 
relig ijnym , przyziemną doma- 
torską atmosferą. Mimo, że na 
Zachodzie kroczył zwycięsko na­
przód intelekt, w Polsce szczę­
ście upatrywano... w  ruchach ko­
met.

Moc tylko nieznana przedtem, 
z najgłębszych komórek duszy 
polskiej wydobyta, m ogła prze­
zwyciężyć ten ogrom zła; taką 
była moc ducha Staszica.

Zdołał w ielk i reform ator w y­
tłumaczyć rodakom, że patrjo- 
tyzm i wstecznictwo —- to dwa 
pojęcia całkiem różne i kojarzyć

dojść do przekonania, że wynika 
on z jakichś przesłanek ideo­
wych. Trudno jednak pomyśleć, 
żeby chodziło tu o propagandę 
idei L ig i  Narodów. W ystarczy 
na to przejrzeć deklarację ideo­
wą M łodzieży Wszechpolskiej 
lub ostatnią „pracę44 koi. Mos- 
dorfa, leadera praw icy na tere­
nie uniwersyteckim. Oto co moż­
na znaleźć w  tej broszurce zaty­
tułowanej „Akadem ik i P o lity ­
ka44: „Obecnie rzucamy nowe ha­
sło: przygotowanie w ojny z
Niemcami... i zwalczanie w spo­
łeczeństwie polskiem obłędu pa- 
cyfistycznego, który chcą nam 
wrogowie zaszczepić44.

Trzeba przyznać, że te hasła 
nie bardzo się zgadzają z pracą, 
propagującą pokoljowe współży­
cie narodów.

A  taką powinna być praca w 
Akademidkiem K o le  d'la L ig i  Na 
rodów. Powinna być ale nie jest 
nią z tej prostej przyczyny, że 
kierownicy tej organizacji nie 
chcą słyszeć wogóle o żadnej 
pracy.

Im  wy.sta rczy, jeżeli prezes K o  
ła pojedzie od czasu do czasu do 
Genewy dla „reprezentacji44, jak 
gdyby w ielkie ideje m ogły być 
inaczej reprezentowane jak przez 
pracę.

Przecenianiem zdolności poli­
tycznych tych ludzi byłoby przy 
puszczenie, że opanowali oni K o ­
ło dla zabicia w niem wszelkiej 
pracy ideowej. N a le ż v  raczej 
przypuścić, że chodziło poproś tu 
o pięknie brzm iący tytuł, k tóry­
by m ógł zaimponować ludziom,

nieobeznanym ze stosunkami a- 
kademickiemi.

Jest to jednak rzeczą drugo­
rzędną, jakie pobudki kierowały 
i kieru ją ludźmi działającym i na 
terenie tego Koła. Skutek jest w 
każdym razie ten, że niemądra 
walka o tytu ły pogrzebała dzia­
łalność instytucji, mającej pro­
pagować w ielką myśl prezyden­
ta W ilson4a.

Jeśli się czyta sprawozdanie se 
kretarjatu L ig i Narodów' o pro­
pagowaniu idei zbliżenia m ię­
dzynarodowego, musi uderzyć 
fakt, jak żyw y udział w tej pro­
pagandzie bierze młodzież. Z ja ­
wisko to pięknie tłomaczy p. A l ­
bert, b. francuski minister oświe 
cenią publicznego mówiąc: „m ło 
de pokolenia, których kierunek 
życia bez trudu wyznacza się 
przez przyszłość, posiadają naj­
w ięcej danych dla uwierzenia w  
usiłowanie, które potrzebuje 
przyszłości dla wykazania całej 
swej wielkości i płodności:44

U  nas pomimo wszelkich usiło­
wań nie możnaby odnaleźć u mło 
dzieży tej w iary  w  przyszłość. 
Tem tylko można wytłómaezye 
fakt zupełnego braku zaintereso­
wanie się największem dzieleń* 
X X  wieku, jakiem  jest bezsprze­
cznie L iga  Narodów .

W e wspomaiianem w yżej spra­
wozdaniu sekretarjatu L ig i N a ­
rodów można znaleźć bardzo cie­
kawe dane o pracy m łodzieży w 
Kołach przyjaciół L ig i Narodów 
w poszczególnych krajach. Tak 
np. w Danji K o ło  ma za zadanie 
zapoznać studentów z zasadami

ich niewolno. Chwytał się wszel­
kich środków propagandy i za­
klinał, prom ieniował wiarą, po­
tępiał. W ybaczał tym, których 
czynami kierowała głupota. A le  
przeklinał z, rzadką u nas nieu- 
straszonością szatanów owego 
czasu —  magnatów.

„W  panach —  wołał Staszic — 
jest zguba Po laków !44

Z równie w ielką nieustraszo- 
nościę stwierdził, że głupstwem 
jest opierać moralność na „ma­
rze zabobonów44.

Jako człowiek nawskroś euro­
pejski, obeznany z prądam i Eu­
ropy ówczesnej, wzorował się 
Staszic na teorjach Rousseau4a, 
encyklopedystów i iSmith4a. _ A le  
nie wzorował się ślepo n a  nikim, 
był myślicielem  wybitnie o ryg i­
nalnym. M iał wrodzony instynkt 
społeczny, który mu kazał stwier 
dzić, że „człowiek dla społeczno­
ści jest stworzony44.

Oprócz Staszica dwu było 
w przedrozbiorowej Polsce sze- 
rzyc ieli demokratyzmu: M o­
drzewski i Kołłątaj, A le  Staszic 
obu przewyższał, jako twórca in­
telektualnych podstaw demokra­
c ji polskiej, słusznie zwany ja j 
ojcem.

*
Z pośród nauczycieli Staszica, 

Rousseau w yw arł w p ływ  na pol­
skiego m yśliciela najsilniejszy. 
Uznawał w ięc Staszic wszech- 
w ładztwo Rozumu.

B y ł jednyiti z najwszechstron­
niej wykształconych w Europie 
ludzi —  ekonomistą, statysty­
kiem, pedagogiem, literatem, ge­
ologiem  w jednej osobie. N ie  hoł­
dował jednak przesadom, właś­
ciwym  kierunkowi racjonalisty­
cznemu.

Jego rozum m iał rozpęd boju­

jącego ducha. O taki Rozum mo­
dlił się Staszic, któryby mu po­
zwolił zwalczyć zło społeczne. O- 
statnie bowiem nie jest ani w y­
nikiem praw boskich, jak po­
wszechnie mniemano, ani też od­
powiada prawom natury. U trzy ­
muje się zło na ziemi głównie 
skutkiem głupoty. Głupotą klas 
wyższych jest uporczywe, lecz 
bezpłodne poszukiwania szczęś­
cia w bogactwie materjalnem, 
głupotą klas niższych —  bierna 
„cierpiętliwość44. Stw ierdził w iel 
k i myśliciel, że równość społecz­
na odpowiada n ietylko nakazom 
etycznvm, ale i należycie poję­
temu interesowi wszystkich łu­
dzi.

Jako człowiek niezależnego u- 
mysłu piętnował tych duchow­
nych, którzy w imieniu Chrystu­
sa głosili zasady etyce chrześci­
jańskiej przeciwne —  zasady 
przemocy. Ponad interes ducho­
wieństwa postawił interes szkół 
i paiistwa.

Ideałem państwa była dla Sta­
szica republika demokratyczna.

Zgodnie z pismami fizjokratów  
uznawał polski m yśliciel ziemię 
za źródło bogactw i żądał dostę­
pu do n iej dla wszystkich^ Do­
magał się wolności handlu i zgo­
dnie z tem żądał_ opieki państwa 
nad obywatelami, _ zbywającem i 
swe towary zagranicą. Jako pa- 
trjota  jednak głosił zasadę samo­
wystarczalności gospodarczej 
Rzeczypospolitej i  nawoływał 
społeczeństwo do ograniczenia 
wydatków.

Gdy W ie lka  Rewolucja zrzu­
cała kajdany starego porządku, 
dusza Staszica rozżarzyła się jej 
odblaskiem; w tym  czasie poglą 
dy jego zysk iw ały na wyrazisto­
ści; w tym  czasie powstały słyn-
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i pracami L ig i  Narodów. W  tym 
eelu zorganizowano biuro in for­
macyjne, założono w ielką biblio­
tekę, a po każdej sesji zgroma­
dzenia L ig i  urządzane są przez 
K o lo  odczyty dla omówienia do­
konanych na sesji prac. Jeżeli z 
taką działalnością zestawimy bez 
czynność polskiego Koła, jeżeli 
sobie zdamy sprawę z tego, że na 
pierwszym  z odczytów o Lidze 
Narodów urządzanych w tym  ro­
ku przez W ol. Wszeckn. Pol. by­
ło 4 dosłownie, czterech studen­

tów (pomiędzy niem i piszący te 
słowa i dwie osoby, namówione 
przez niego do pójścia na odczyt) 
to przychodzi na myśl, że trady­
cja dawnej Polsk i niepodległej, 
jako kraju spóźniającego się w 
rozwoju kulturalnym  zawsze o 
kilkadziesiąt lat, zaczyna się po­
wtarzać.

Musimy z. tein walczyć. N ie 
zapominajmy jednak, że hasłem 
tej w alk i musi być: „Destruam 
et aedificabo“ .

Jan Rosner.

Straż przy grobie 
Nieznanego Żołnierza.

P rzy  końcu stycznia b. r. w re­
dakcji „Po lsk i Zbrojnej" odbyło 
się zebranie delegatów Związków 
byłych wojskowych oraz stowa­
rzyszeń przysposobienia wojsko­
wego w sprawie wystawiania 
wart przy Grobie Nieznanego 
Żołnierza w rocznicę wym ienio­
nych na tablicach bitew.

'N a  zebranie nie wysłały swych 
delegatów zw iązk i: legjonistów
polskich, legjonistów  puławskich 
i harcerstwa polskiego, które bę­
dą ponownie do współudziału za­
proszone.

0  studentach zapomniano.
Zapomniano o „L eg ji Akade­

mickie j “ , która ciałami swych 
żołnierzy pobojowiska od Bro­

dów aż po Lw zw  zasłała, zapom­
niano o bohaterach z pod Żółkwi 
i Czortkowa, —  o uczniach-ocho- 
tnikach z roku 1920, z których 
wszyscy praw ie studenckie czap­
ki teraz noszą.

W prawdzie b. żołnierze - aka­
demicy nie są zgrupowani w ja ­
kiejś organizacji, jednak wszyscy 
prawie należą do Bratnich P o ­
mocy. Do nich więc należy się 
zwrócić, a one zadadzą sobie 
trudu, aby uczestników’ walk o 
wolność wyszukać. Zapóźno je­
szcze nie jest.

Straż w studenckich czapkach 
przy Grobie Nieznanego Żołnie­
rza stanąć powinna!

E. O.

Osobliwa propaganda
W id o w isk o  na b a lu  Al, SC. H.

W  poniedziałek dnia 15 ub. m. czas powszechnie oburzano się na 
odbył się w sali Rady m iejskiej nietakt organizatorów, którzy z 
reprezentacyjny „bal zagranicz- jednej strony, stwarzali sztuczny 
n y “ , zorganizowany przez wy- przedział m iędzy warstwami spo 
dział zagraniczny Naczelnego łecznemi, z drugiej zaś gości ba- 
Kom itetu Akadem ickiego ON. K . lowych stawiali na poziomie e- 
A .). gzotycznych okazów z cyrku Ha-

Protektorat nad balem objął p. genbecka, oglądanych z „bezpie- 
prem jer Skrzyński, członkami cznej" wysokości za specjalną o- 
zaś komitetu honorowęgo by li po płatą.
słowie obcych mocarstw akredy- Obecnie organizatorzy balu za 
łowani w Warszawie. granicznego N. K . A . popełnili

Dążeniem komitetu organiza- ten sam... nietakt, z tą tylko róż- 
ćyjnego było,aby bal ten stał się nicą, że wmieszali w  to posłów 
niejako balem reprezentacyjnym państw obcych, których można 
polskiej m łodziezy akademickiej, by |0 oglądać za —  2 złote, 
zwłaszcza w stosunku do zagra- Jeżeli uwzględnimy obecne bez
nl£7‘ . .  , ., robocie i powszechną prawie nę-

lym cząsem  zaszedł lakt, k tóry wątpić należy czy goście
wywołać musiał na nielicznych z gaierji, zwłaszcza robotnicy, a 
zresztą gościach tej imprezy, jak ]jy|0 ich tam kilkunastu, m ogli 
najfatalniejsze wrażenie. _ _ wynieść wrażenie, że społeczeń-

Oto komitet organ izacyjny me stWo myśli o bezrobociu, przyglą
zależnie od biletów wejścia na 
bal w cenie 15 zł. sprzedawał bi­
lety na galerję sali Rady m iej­
skiej po- 2 zł. od osoby.

Na dole obowiązywały frak i i

dając się ochoczym pląsom na do 
le. Że porządek nie został zakłó­
cony, że na głow y taneczników 
nie posypały się kamienie lub ja-

ae „Przestrogi dla Polski .
Budowla myślowa „Prestróg" 

jest trwała i spoista, oparta na 
podstawach intuicji. Twórca te­
go gmachu wyprzedzał wypadki 
dziejowe. On to na długo przed 
Spencerem stwierdził, że zjaw is­
ka społeczne —  nie w mniejszym 
stopniu, niż zjawiska przyrodni­
cze —  cechuje prawidłowość. On 
to już w  X V I I I  wieku, upomniał 
się o prawa socjalne dla kobiet.

Zdawał sobie sprawę ze zw iąz­
ków, dla zwykłego oka nieuchwy 
tnych, jakie zachodzą m iędzy z ja 
wiskami społecznemi. W iedziało 
wielu ówczesnych działaczy, że 
od właściwego załatwienia spra­
w y włościańskiej zależy rozbu­
dzenie świadomości obywatel­
skiej chłopów. A le  Staszic w ie­
dział w ięcej: według niego kwe- 
»tja  uwłaszczenia wiąże się także 
a wydajnością gleby, którą wol- 
ay włościanin uprawia gorli­
w iej, niż za czasów pańszczyź- 
mianych; polepszenie bytu włoś­
c i a n  wiąże się ponadto ze spra­
wą przyrostu ludności, co za tem 
idzie —  z siłą podatkową i m ili­
tarną państwa.

Za czasów Staszica przemysł 
był w powijakach dopiero. A le  
in tu icyjny umysł Staszica  ̂prze­
czuwał już wówczas dzisiejszy 
dramat —  ustrój kapitalistycz­
ny. Ubolewał zarazem nad tem, 
ae zbliża się drugie zło społeczne, 
.jakgdyby pierwszego było za­
piało!

Z czasem światopogląd Staszi- 
#a stawrał się coraz bardziej idea 
listycznym i zbliżał się do ha- 
#eł powstających na początku 
X I X  wieku szkół utopijno - so­
cjalistycznych. Najpiękniejszym  
płodem m yśli staszicowskiej z te­
go okresu jest koncepcja „jedno-

ty “ , t. j. związku narodów — 
idea dziś dopiero poczęści zreali­
zowana.

N ietracił jednak nigdy z przed 
oczu ziemi, ani w okresie krań­
cowego idealizmu, ani też w o- 
kresach dociekań teoretycznych.

B ył u Staszica dar wybra­
nych, niewielu ludziom dostęp­
ny: zespolenie myśli, uczucia i 
czynu.

Głęboko w  polską n iw ę zaryło 
się ostrze jego praktycznej dzia­
łalności. Tworem  w ielkiego refor 
matora jest Dom zarobkowy — 
pierwsza w Polsce próba organi­
zacji pracy. Z  jego również in i­
c ja tyw y  i  pieniędzy powstała 
włościańska rzeczpospolita —  
Towarzystwo Hrubieszowskie.

I  czyn realny staszicowski tak 
był krzepki, że przeżył swego 
twórcę. Ziem ią obdarzeni włoś­
cianie hrubieszowscy tłumni© po 
ciągnęli w 1863 r  . do powstania, 
mimo obojętnej na ogół postawy 
włościan —  poddanych.

Koroną cnót Staszica jest jego 
aktyw izm  bojowy. On to jest au­
torem słów znanych powszech­
nie: „Paść może i Naród wielki, 
zniszczeć —  tylko nikczemny11. 
Staszica także tworem jest ha­
sło: „K to  nie chce wojny, niech 
się do w ojny gotuje". B y ły  te sło 
wa nakazem ówczesnego momen­
tu dziejowego, w iązały się ze 
sprawą arm ji Księstwa W a r­
szawskiego. N ie  nrzew idywał za­
pewne Staszic, że to samo hasło 
zostanie kiedvś powtórzone i na- 
bierez szerszego, ogólnodziejowe- 
go znaczenia.

Pow tórzy li to hasło ludzie zna 
ni dzisiejszemu pokoleniu, gdy 
w pamiętną sierpniową noc w y­
ruszyli na wojnę przeciw wojnie.

Józef Żm igrodzki.

tualety balowe, na górze zaś ki®ś inne przedmioty, należy to 
strój był dowolny. W szyscy do- zawdzięczać szczęśliwemu zbie- 
brze pamiętają, że jeszcze przed S_owi okoliczności. W  każdym ra- 
wojną europejską, w  sali Rady z -̂e .na przyszłość organizatorzy 
m iejskiej odbywały się t. zw. ba- takich balów winni się uprzednio 
le arystokracji, którym  zw ykli obliczyć z siłami i znajomością 
śmiertelnicy m ogli przyglądać towarzyskich zwyczajów, gdyż 
się z ga ierji za skromną opłatątakie zabawy są smutną propa- 
kilkunastu kopiejek. Już wów-gandą jedynie braku taktu.

Z dokumentów bezmyślności ludzkiei

„fikadem ik i Polityka”
bezsprzecznie... przygotowywanie 
w ojny z  Niemcami. Posłuchaj­
my, co autor pisze o tej „pracy": 
„T e j pracy nie wykona rząd, 
skrępowany traktatem wersal­
skim, ani czynni politycy parla­
mentarni. Zadanie to spada na 
młodzież"

Jak sobie tę pracę należy w yo­
brazić —  nie wiemy, gdyż tego 
„że zrozumiałych względów po­
dawać tu nie można“ . W  każ­
dym razie radzilibyśm y kol. 
Mosdorfowi i jego towarzyszom 
„bron i" zwró'ćić się do resztek 
pewnej organizacji, która już 
ma za sobą niejaką tradycję w 
konspiracjach „podziemnych". 
O przyjaciół nie będzie tam chy­
ba i rudno, ze względu na rów­
ność poziomu intelektualnego.

Chcąc poważnie traktować tę 
śmieszną i bezmyślną „rozpra­
wę" należy w niej widzieć jeszcze 
jeden krok do tego, aby kiedyś 
człowiek, którego ktoś nazwie 
„narodowcem", m iał prawo po­
dać do sądu skargę o obrazę ho­
noru.

Pod powyższym tytułem  uka­
zała się broszurka kol. Jana Mos- 
dorfa, mająca stanowić rodzaj 
„M yśli nowoczesnego akademi­
ka".

Zaraz w pierwszym  rozdziale 
znajdujemy świetną charaktery­
stykę najbliższych przyjació ł po­
litycznych autora i poczęści jego 
samego; w następujących sło­
wach opisuje on ludzi zajm ują­
cych się sprawami akademickie- 
m i: „Życiem  tem (t. j. społecz-
nem) zajmują się i częstokroć na 
niem żerują ludzie mali, nieudol­
ni, pozbawieni poczucia odpowie­
dzialności i szerszych horyzon­
tów myślowych, ale zato przebie­
gli, odznaczający się Wysokiem 
mniemaniem o sobie, tupetem i 
niewTybredzaniem (!) w środkach, 
zazwyczaj 'tępi kar j ero wieże, któ­
rzy  tak bardzo obniżają poziom 
życia akademickiego".

Czytając dalszy ciąg tej „pracy 
naukowej" 'kol. Mosdorfa należy 
stwierdzić, iż autor zajmuje się 
w niej istotnie wyjątkowem „w y- 
bredzaniem" różnych haseł „po­
lityk i akademickiej".

Najciekawszem z tych haseł, to er.

Uchwalenie kiausuli wyznanio^
w ej m Hale fód&kiem!

Dnia 28 ut>. m. odbyło siej -walne ze­
branie Koła łódiablego; porządek dzien­
ny przewidywał drugie czytanie proje­
ktu nowego istafcuftu.

Mimo sprawy o tak zasadniczej wa­
dze zainteresowanie isię zebranieib było 
bardzo małe, oo isię (przejawiło Bwłasz- 
e.za iw niezmiernie niskim poziomie 
dyskusji. Jedynie kolega Mieszkow- 
skii w nzeerzowem przemówień iu staraj

si^ -wykazać niesłuszność wprowadze­
nia klauzuli wyznaniowej. Jednakże 
zebranie, składające się iprzeważmio a 
ludzi słabo orientujący h s 1q w  tych 
sprawach, uchwaliło klauzulą prawie 
jednomyślnie. Z ufbolewaniem na-leży 
podnieść fakt, iż  Koło łódzkie okazało 
siQ (podatnym 'terenem dla bezmyślnej 
■agitacji- n acjon ali styazn-ej.

Zebraniu przewodniczył kol, Feja.
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Kleili itiiiiliiiUiiiuii.
Tarz;^ sesje walnego zelirania Br. Pom. S« !!■ W. — Ogromna  
większość opowiada się za zasady apolityczności i fachowości*

Przebieg Walnego Zebrania.
Pierwsza sesja

Zebranie otwiera Prezes T-wa 
kol. Boniecki w obecności J. M. 
Rektora Uniwersytetu o godz. 
17.30. Na sali zgórą 700 oób. 
Znaczna większością głosów 
(przeciwko Wszechpolakom i Od- 
rodzeńcom) wybrano przewodni­
czącego kol. Rakowskiego, pro­
kuratora Sądu kol. wysuniętego 
przez prezesa Bratniej Pomocy, 
a popartego przez Zrzeszenie K ó ł 
Prow incjonalnych i Kom itet R e ­
form  Samopomocowych.

Przed porządkiem dziennym 
kol. Korolec, prezes M łodzieży 
Wszechpolskiej, odczytał nikłym  
głosem długie i mętne oświad­
czenie na temat — zdaje się —  
sprawy żydowskiej; nikt z obec­
nych nie zdołał zrozumieć, o co 
chodzi.

Obszerne, zbyt może obszerne, 
jak na wytrzymałość słuchaczów 
— sprawozdanie Zarządu złożył 
kol. Boniecki. Następnie odczy­
tano sprawozdania Rady Nad­
zorczej. kom. Balotującej, kom. 
Kontrolu jącej, Sądu i Urzędu 
Prokuratorskiego. Sprawozda­
nia trw ały  około trzech godzin.

Z kolei zebranie uchwaliło na­
głość wniosku kol. Sokołowskie­
go Marjana w sęrawie domów a-

kademickich. Nagłość wniosku, 
a następnie i meritum przeszła 
prawie jednomyślnie (przy n ieli­
cznych wstrzymujących się).

P rzy  następnym punkcie po­
rządku dziennego wyw iązała się 
ostra dyskusja formalna między 
przedstawicielami większości 
zgromadzonych a organizacjam i 
politycznemi prawicy, które za­
częły wśród nieopisanego tumul­
tu na sali prowadzić obstrukcję, 
nie chcąc dopuścić ' do wyboru 
władz Bratniej Pomocy. W  cza­
sie dyskusji przedstawiciel —  
wszechpolaków kol. Przyjem ski 
za niestosowne odezwanie się 
pod adresem prezydjurn został 
przywołany do porządku. Ase­
sor kol. Czerwiński nie solidary­
zując się z decyzją Prezydjurn 
złożył mandat. Na wniosek kol. 
Sieroszewskiego —  zgromadzeni 
większością 423 głosów przeciw ­
ko 308 uchwalili votum zaufania 
przewodniczącemu kol. Rakow­
skiemu i asesorowi kol. Żeleń­
skiemu, poczem na drugiego ase­
sora wybrano kol. Zabłockiego.

Z powodu spóźnionej pory prze­
wodniczący był zmuszony odro­
czyć zebranie, naznaczając ter­
min drugiej serji na sobotę 27 lu ­
tego godz. 17.

650, za kol. Kam pfkn 271, za kol. 
Krupą 268. 14 osób wstrzymało
się od głosowania. Wobec tego, 
że wymagana bezwzględna w ięk­
szość wynosiła 603 glosy, kol. 
Stańczykowski został  ̂ obrany 
prezesem większością 47 głosów.

Na wniosek Kom. Reform  Sa­
mopomocowych walne zebranie 
uznało, że tą samą większością 
został powołany zarząd, wysta­
wiony przez nowego prezesa. N a­
leży podkreślić, że zarówno oso­
ba prezesa, jak i lista zarządu 
daje gwarancję sumiennej, fa ­
chowej i owocnej: pracy dla do­
bra Towarzystwa.

Po wybraniu reszty władz, a 
więc Sądu Koleżeńskiego, Proku­
ratora i Kom isji Kontrolu jącej 
oraz przyjęciu niespornych wol­
nych wniosków zebranie z po­
wodu spóźnionej pory odłożono. 
Na porządku dziennym znajdują 
się już tylko niektóre wolne 
wnioski m. in. wniosek o zniesie­

nie klauzuli wyznaniowej.
Trzecia sesja walnego zebrania 

wskazała raz jeszcze, że prawica 
nietylko nie potrafi bronić uczci­
wie interesów akademika, gdy 
jest u władzy, ale naiwet ustąpić 
z honorem ipo przegranej bitwie. 
Przyw ódcy je j zrozumieli, że o- 
sławiony „konik żydowski" jest 
już tak wyczerpany, iż istotnie 
przypomina przysłowiową „szka­
pę żydowską", która mimo gróźb 
i próśb woźnicy już nie ruszy z 
miejsca. Wobec tego dodano jej 
do pomocy „towarzysza komuni­
stę", jednakże i tym  połączonym 
siłom nie udało się wydobyć wo­
zu partyjnego z bagna, w jakiem 
ugrzązł.

W alne zebrania w ogromnej 
swej większości potępiło zarów­
no niewłaściwe metody postępo­
wania politycznych ugrupowań 
prawicowych, jak i nierozsądne 
i demagogiczne hasła wysuwane 
przez „Życie".

Rozkład sił.

Druga sesja
Druga sesja walnego zebrania 

Bratniej Pomocy S. Uniwer. W. 
wykazała raz jeszcze bezsil­
ność prawicowych ugrupowań 
politycznych oraz zwartość i siłę 
ojllozu, dążącego do zaprowadze­
nia nareszcie apolityczności i fa ­
chowości w traktowaniu zagad­
nień samopomocowych.

Druga sesja była niemal całko­
wicie poświęcona dyskusji nad 
sprawozdaniem władz. Była o- 
na prowadzona bardzo rzeczowo; 
kol. Sieroszewski, Rogowicz, So­
kołowski, Ko,pankiewicz i Turo­
wski dali wszchstronny obraz

działalności ustępujących władz, 
prizyczem omawiano zwłaszcza 
skandaliczną gospodarkę w  do­
mach akademickich, sprawę o- 
pła;t, 'Sekcji wydawniczej i t. p. 
W  wyniku dyskusji uchwalono 
udzielić ustępującym władzom 
absolutorjum, przyezem, na 
wniosek kol. (Sieroszewskiego, u- 
dzielono podziękowania tylko
Radzie Nadzorczej.

Przeciwko wnioskowi głosowa­
ła prawica (Młodzież Wszechpol­
ska i Odrodzenie), które żądała 
udzielenia podziękowania także 
i zarządowi.

Trzecia sesja
Trzecia sesja odznaczała się, w 

przeciwieństwie do drugiej, w iel­
ką burzliwością.

W  trakcie omawiania pierw ­
szego punktu (porządku dzienne­
go (wnioski ustępujących władz) 
kol. Mosdorf, 'przywódca Młodz.. 
Wszechpol., stawia wniosek o u- 
sunięcie z sali odezw organ. „Ż y­
cie" i kolegów, którzy je rozdają 
nazywając ich  komunista/mi. 
Przewodniczący, koL Rakowski, 
sprzeciwia się oddaniu tego wnio­
sku pod głosowania, uważając 
słusznie, że nie można nikomu, z 
rac ji jego przekonań politycz­
nych, odmówić praw, należnych 
mu jako 'członkowi Towaivzy- 
stwa. W  w yn ikłej stąd kwestji

zaufania zgromadzenie w ypow ia­
da się olbrzym ią większością za 
stanowiskiem prezydjurn. Cała 
ta awantura 'była oczy wistem u- 
siłowaniem wywołania obstruk­
cji i wprowadzenia do obrad 
podnieconej, atmosfery politycz­
nej. Po zlikwidowaniu tego za j­
ścia i wyczerpaniu pierwszego 
punktu porządku dziennego 
przystąpiono do wyborów.

Wysunięto 3 kandydatury: kol. 
Stańczykowskiego (Zrzesz. K ó ł 
Prow .), kol. Kem pfiego (Młodz. 
Wszechp.) i kol. K ru py (Odro­
dzenie) .

W ybory  dały wynik następują­
cy: głosów ważnych oddano 1204, 
z tego za kol. Stańczykowskim

Znaczną, większość zgromadzo­
nych, bo

400 — 650 głosów 
stanowiła zwarta masa kolegów, 
którzy bez różnicy przekonań 
politycznych a pragnąc jedynie 
zaprowadzenia zdrowych stosun­
ków i należytej gospodarki zgru­
powali się dokoła 

Komitetu Reform Samopomo­
cowych

(kol. Sieroszewski, Rogowicz, F ir- 
stenberg, W olski i t. d.), 

Zrzeszenia Kol. Prowincjonal­
nych

(kol. Malatyński, Stańczykowski, 
Szabłowski i t. d.),

Rad Nadzorczych Domów Aka­
demickich 

(kol. M arjan Sokołowski i inni).
W yrobien i i znający się na rze­

czy mówcy tych ugrupowań sta­
rali się nadać dyskusji ton fa­
chowy i beznamiętny, dążąc do 
ujęcia obrad w form y treściwe i 
nie wybiegające poza obręb za­
gadnień samopomocowych.

Młodzież Wszechpolska 
(150 —  270 g l.)

(kol. Korolec, Mosdorf, March- 
wiński),

walcząc o zachowanie swoich 
wpływów nie cofała się pi-zed 
skrajną demagogją i dzikim 
wrzaskiem obstrukcji; zachowała

jednak tyle godności, by się nie 
zapierać własnych przekonań, 
natomiast
„Odrodzenie" (również 150 — 270

(kol. Orlikowski, Sobański, Si- 
w eck i),

trzym ając się kurczowo „posad" 
Bratniackich zarówno w odezwie 
przedwyborczej jak i na samem 
zebraniu nie wahało się głosić 
obrońcą zasad, które przez dłu­
gie lata najostrzej zwalczało^ 
T e j tylko organizacji przyjść 
m ogła do głow y chęć złożenia 
wniosku nieufności do prezy- 
djum (w  5 minut po uchwaleniu 
zaufania) dlatego, że nie powo­
łało do stołu prezydjalnego 
przedstawicieli grup, które gło­
sowały przeciwko zaufaniu dla 
tegoż prezydjumO). „Odrodze­
nie" raz jeszcze wykazało, że 
wszelkie jego hasła służą tylko 
do tumanienia nieopatrznych 
głów wyborców, a po wyborach 
odkłada się je na cały rok do la ­
musa.

Socjaliści (około 100 gł.)
(kol. Kopankiewicz i inni) 

zajm owali przeważnie stanowi­
sko merytorycznie słuszne, jed­
nak forma ich przemówień nie 
przyczyniała się do załagodzenia 
zapalonej atmosfery zebrania.

Sympatyków naszego pisma prosimy o nad­
syłanie zamówień na prenumeratę. Opłata ro­

czna wynosi tylko 4 złote. 
Czytajcie, prenumerujcie i roz® 

powszechniajcie MAI8Ji$T” !
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Troska o dobro młodzieży, czy 
pretekst do awantur.

O pewnym wiecu bardzo niepewnych ludzi a zwłaszcza niepawnych
akademików.

W  końcu ubiegłego tygodnia 
trzy  komunizujące organizacje 
akademickie, a mianowicie „Ży- 
cie“ , „Pochodnia*1 i Niezal. Mł. 
Ludowa urządziły w Tow. H igje- 
nicznem wiec pod hasłem znie­
sienia opłat akademickich, pro­
klamowania strajku manifesta­
cyjnego i bojkotu 2-ej raty cze­
snego. Na wiec przybyło kilka­
set osób, w tem sporo nieakade- 
mików, gdyż organizatorzy celo­
wo uie sprawdzali przy wejściu 
leg itym acji studenckich, pomi­
mo, że im na to zwrócono o fi­
cja ln ie uwagę jeszcze przed w ie ­
cem ze strony innych ugrupo­
wań. Oprócz wymienionych 
stowarzyszeń w wiecu wziął u- 
dział tylko Akad. Z w. Mł. Postę­
powej i  socjaliści, pozostałe or­
ganizacje lew icowe w ysła ły je ­
dynie obserwatorów, prawica zaś 
zbojkotowała wiec zupełnie, bę­
dąc widocznie pewną swoich na­
turalnych sprzymierzeńców z le­
wego skrzydła.

Trzej referenci ,,Życia" w spo­
sób mętny, demagogiczny i nie­
skończenie rozwlekły rozw ija li 
w ciągu 2-ch bitych godzin swoje 
dezyderaty, przyczem w w yw o­
dach ich najw ięcej miejsca za j­
m owały cytaty z Brzozowskiego, 
Żeromskiego, „K u rjera  Poranne­
go" i „W arszawskiego"; po refe­
ratach usiłowano chytrze zgilo- 
tynować dyskusję rzekomo z po­
wodu spóźnionej pory i niewy- 
uajęcia sali na dłużej; był to je­
dnak z góry uplanowany ma­
newr, celem niedopuszczenia do 
głosu opozycji. Ostatecznie po­
zwolono wypowiedzieć się tylko 
dwum mówcom, którym  zresztą

Próżne wysiłki Korporantów.
Równocześnie iz\śbraniem w auli 

Uiniiwersyteta .odbywało isie ma Polite- 
•ółinłoe dokończeni© dioroez-nego Walne­
go -Żebrania, z  poprzednich sarji, a któ­
rego dawaliśmy w „Nurcie" sprawo­
zdania.

Odsunięte od władzy żywioły korpo- 
ranckia czyniły rozpaczliwe próby pod­
stawienia nogi (niedawno obranenm za­
rządowi fachowemu. ĆPróiby te .spotka­
ły  się ze sprzeciwem Walnego Zebra­
nia i  nie odniosły iżadnegc skutku. 2 
uchwał powziętych^ na wniosek Za rza 
du podkreślić należy:

1) Prawo .członkostwa T-wa iroizisizerzo- 
*10 ma wezyistkleJi obywateli państwa 
polskiego (klauzulę wyznaniową aa-oh-o- 
!wano).

2) 'Skład Konwentu Senjoro-w (insty­
tucja opiniodawcza przy T-wie) uległ

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

ciągle przeszkadzano i przerywa­
no. Przedstaw iciel „postępów- 
k i“ kol. Firstenberg zastrzegł się 
przedewszystkiem stanowczo 
przeciAvko niepoważnej i świado­
mie kłam liwej metodzie czynie­
nia obozu demokratycznego od­
powiedzialnym za antykonstytu­
cyjną politykę „oświatową" Rzą- 
du, a następnie w sposób poważ­
ny i rzeczowy przedstawił pozy­
tyw ny program swojej organiza­
c ji w sprawie opłat i wykazał 
całą nierealność metod, obłudne 
przez „Życie" proklamowanych, 
jako jedynie celowe. Kol. Du­
bois imieniem Zw. Niez. Mł. 
Socjal. poddał ostrej krytyce 
działalność „Życia " na terenie 
akademickim, która wnosi jedy­
nie ferment, rozbija rozmyślnie 
każdą akcję demokratycznej le­
w icy i wychodzi ostatecznie za­
wsze na korzyść koterji -Wszech­
polsko - Odrodzeniowo - korpora­
cyjnych.

N ie pozwalając nawet na uza­
sadnienie rezolucji Z. N. N. S.-u, 
prezydjum wśród nieopisanego 
hałasu i zamętu, zainscenizowa- 
nego zręcznie przez „Życie" z 
pr«yległościam i, zaczęło odczyty­
wać „swoją" rezolucję, z której 
nie można było ani jednego zda­
nia usłyszeć, i  wreszcie, już po 
opuszczeniu przez całą opozycję 
sali na znak protestu przeciwko 
iście faszystowskim metodom, za­
rządziło fikcyjne głosowanie.

Uchwały tego „wiecu ogólno- 
akademickiego" znaczenia kon­
kretnego nie będą m iały żadne­
go, ale też wcale nie o to chodzi­
ło tym, co go zwoływali.

Nareszcie zapanowały w łaśc iw e  stosunki.
Tak o nim jakoś mało myśli- rych całą pierAvszą pomocą był 

my... o tym  Domu Zdrowia... Rzu b. ciężko chory (dziś już nieżyją-
ceni w sam środek ruchu i hała­
su wielkiego miasta —  nie pa­
miętamy o tych, którzy chwilo- tuacja, 
wo, czy na zawsze, zostali wyrzu 
ceni poza burtę życia. Narzeka­
jąc na brak pracy, brak 'pienię­
dzy, zapominamy że powinniśmy 
być zadowoleni, bo jesteśmy zdro 
wi. Bo -po stronie złego losu nie 
stoją jego w ierni sprzymierzeń­
cy —  gorączka, kaszel ciągły,

cy) student 1-go roku medycyny. 
K ilk a  m iesięcy trwała talia sy- 

m iały miejsce wypadki 
wprost nie do uwierzenia. Po 
rozpaczliwych listach chorych 
została wyznaczona komisja spe­
cjalna. P rzy  komisji tej odgry­
w ały  się dzikie sceny, awantury 
przy łóżkach ciężko chorvch — 
czynniki decydujące m ogły się 
wtedy zorjentować kto m iał bez-

brak tchu, brak sił. M ówim y o pośrednie kierownictwo tak waż- 
Dornach Akademickich, o egza- nej placówki. Jeszcze miesiąc 
minach, o wyborach, a nie mówi- trw ała „dyktatura" ginekologa 
m y o tych naszych serdecznych podczas której załatwiał swe po- 
kolegach, którzy tam w Zakopa- rachunki —  m iędzy innym i z ko- 
nem, wpatrzeni av nieubłagany leżanką W . i kolegą S., poczem 
słupek rtęci czekają, czekają aż wyjechał.
przyjdzie to „niecałe 37“ — ni ilu 
z nich tego nie doczeka się ni- 
;dy! N ie  m ówimy o nich, no bo...

Nareszcie kuracjusze odetch­
nęli z ulgą z tą radością, którą 
ludziom zdrowym trudno zrozu-

przecież ich głosÓAV nie słychać mieć. Gruźlica przecież jest to 
będzie przy Avyborach naszych coś potężnego, coś co przychodzi 
Bratniaków. N ie  m yślim y o nich nagle i nieubłaganie z zimną, 
bo teraz jesteśmy zdrowi, bo nas mart\yą konsekwencją niszczy
niedola nie rzuciła wśród gór 
które można kochać, ale które 
można i znieinawidzieć, gdy cho- 
roiba przykuje do leżaka i każe 
patrzeć na ten sam krajobraz i 
Avciąż patrzeć na ten sam krajo-

organizm dzień po dniu, chory 
dotknięty tem nieszczęściem' szu­
ka AVokół siebie jakiegoś opar­
cia, odrobiny pewności kogoś ko­
mu m ógłby zaufać i Avtedy wie- 
rzy lekarzoavi uparcie, aż do- ab-

braz i wciąż odsuwać natrętną surdu, czepia się każdego słowa 
myśl, że proces gruźlicy trw a pociechy, ale jest jeden . \\'aru-
przeciętnie sześć lat i że, o-sta 
tecznie, jest się inwalidą. A  
dla niejednego perspektywa

nek —  musi mieć zaufanie do 
SAvego lekarza —  tego zaufania 
nie m ieli kuracjusze do d-ra Ja-

przymusowego powrotu do wiel- niszewskiego, była tam głęboka 
kiego miasta, do bieganiny, niechęć wzajemna, a w -stosun- 
do złego odżywiania, no i do ]\u do ludzi podnieconych, obraz-

pewpewnej, tak bardzo 
śmierci. Jest wśród 
tych, którzy 
przy „naszych kuracjuszach", 
przy tych, których życie tak do­
brze poznali i o których zapom­
nieć nie mogą, za to niejedna

nej  łiwych i zdenerAVOwanych do o- 
nas °arść statniego stopnia ileż trzeba ży- 

sercem calem są ęzliwości prawdziwej i zupełnej, 
żeby stworzyć ten tak cenny kon 
takt cierpiącego z niosącym po­
moc.

Obecny dyrektor dr. Jasiński,

znacznej Eimiani-e prisea powiększenie 
iiieziby przedstawicieili K ó ł Prowincjo­
nalnych a 5 ma 14 oraz przez dopną®- 
ozenie przedstawicieli korporacyj nie- 
zwią/zk owych.

3) Walne Zebranie wypowiedziało się 
stanowczo praeciiwko piastowaniu sta­
nowisk płatnych przez członków Bady 
Centrali.

Za -objaw niezwykłego cynizmu uwa­
żać należy interpelację pod adresem 
Zarządu wniesioną a racji nie-udania 
się 'bata przez 'tych właśnie, którzy de­
monstracyjnie wycofali swych prsed- 
sta-wfoi-eli a Komitetu Balowego i  od­
mówili mu iswej współpracy. Walne 
Z-ebranie zma«zmą większością przesizło 
nad ttą interpelacją ido porządk-u dzien­
nego.

dwudziestoparoletnia wysoka który kiedyś również przeszedł 
persona, udając w ielk i chłód poważną _ chorobę płuc, doskona- 
wielkiego (pożal się Boże!) męża roznmie swą rolę i znakomicie 
stanu, mÓAvi o sanatorjum jako psychologię swych pupilów, 
o czemś drugorzędnem — natu- Całą SAvą wiedzę wkłada do tej 
ralnie bo na synekurę przy Do- 'a  ̂ drogiej -dla nas sprawy

organizowania i ulepszania sta­niu zdrowia trudno liczyć. N ie , . __
zapominajmy o tem, że w  roku sanatorjum. Nareszcie^ o
1923 av Domu ZdroAvia był okres 
kiedy kuracjusze za pożywienie

stan opieki lekarskiej jesteśmy 
spokojni, ale gabinet lekarski

m ieli chleb i herbaty pięć razy wym aga poAvażnych uzupełnień, 
dziennie, że najprym itywniejsze coprawda, av roku zeszłym -skła-
urządzenia nie funkcjonowały, dał się począł ko wo z kilku napół

Wszędz ie  do nabycia

że cały stan Domu był straszny, Pustych flaszek i jednej zepsutej 
o .ówczesny administrator p. So- strzykawki teraz ma nawet 
bolewski teroryzował ludzi cho- Ja™Pę kwarcową, ale niema np. 
rych koniecznego aparatu Koent-

, , T. gena, przecież chyba zaczniemy
W  lecie 1924 roku zarząd Do- pjen[Q(j Zly < Trzeba nietylko Roent 

mu wzięła w  swe ręce Rada N a- na ież ch ba zaczniemy
czelna do s p iw  pomocy młodzie poważnie myśleć 0 budowie no- 
zy akademickiej. M inęła biec.a, weg0 sanatorjum. lizeczpospoli- 
u-stał zupełny brak pieniędzy, a- ta Akadem icka, w której notabe- 
le przyszedł p. dr. Janiszewr 
jako dyrektor Domu Zdrowie 
pomoc lekarska stała się skanda 
lem, który był stanowczo za ma

przyszedł p dr. Janiszewski, ne CQ obywateli napotyka
\ H t t h  A  Ir i /%-ił 1 I 1 w ł  i i  '/  r l -* 1  TTy ł  /-\ a # #

się gruźlika, ma dla swoich naj- 
w ięcej opieki i serca potrzebują­
cych druhów, parę drewnianych

n f l 7 F T A  I  I T F R A C K A  «ffv- Janis2ełwski Ł S ’E  “ S ;1.Mat+sLm* fi 1  1 Ł r f l  1 1—» f i \ I  k tóry m ógł pra Zl(ja;je sje, że zabierze te marne
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bj-ł to ginekolog, k tóry m ógł pra z(jaje ze zabierze te marne 
cowac av SAvojej specjalności, ale 1)TK]e}i<a gdzieś na drugą stronę 
czyz można było takiemu lekarzo (Jubałówki, żeby stary Giewont 
aau daAÂ ac av opiekę zdrowie i nie- patrZą(. na nje nje wstydził się 
raz zycie kilkudziesięciu cho- za młodzież polską, która musi
rych.

Kuracjusze 
m ieli ani odrobiny 
swego „opiekuna'

płacić setki tysięcy złotych na 
i kuracjuszki nie budowę domów "rofesorskich za- 

aufania do miast za te pieniądze wystaw ić 
Ittóry cały w krótkim  czasie wzorowe sana-

prawie dzień był poza domem, torjum dla sAvych kolegów przed 
wracając późno. K iedyś podczas którym i stanęło Avidmo nędzy i 
silnego krwotoku jednego z cho- śmierci. St. Turowski.
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Skandal w Lublinie
Przywileje księźowskie. Działalność „n a ro ­
dowego zos*ządu'c. NieotipowsedziaBni wy. 

borcy w yb ie ra ją  nieodpowiedzialnego  
dyktatora!

Wieśei, przenikające «  Lublina, o 
działalności tamtejszej Bratniej Po­
mocy, a ;komenitowano prizez; 'war­
szawską prasą codzienną-, wydawa­
ły  isią tok nrieprawdopodoibne, że u- 
analiiśmy aa konieczne izasiosgniĘcia 
w  tej sprawie wiadomościi na miej­
scu. Wstrzymując isiię w  tej spra­
wie od komentarzy, ciłieieliśmy ty l­
ko awrócić uwa<gą na pocieszające 
zjawisko, imoigącs ujść uwadiz,e w 
tej powadzi nieprawdopodobieństw: 
powstanie nawet iw tej ostoi reak­
cji, jaką jest Lublin, dążmiości do a- 
politycanego traktowania >spraw go- 
ispodarcizyeli. (Od E ed ).

W  lutym b. r. po 3 przydługich 
sesjach skończyło się nareszcie 
doroeane W alne Zebranie „B ra ­
tniej Pom ocy" S. U. L. Całe ze­
branie odbywało się pod znakiem 
burzy, zapoczątkowanej zapro­
ponowaniem przez ustępujący 
Zarząd na przewodniczącego ze­
brania kol. A . Modrzewskiego, 
absolwenta U. L.

Pierwsza nielegalność.
Kandydatura ta spotkała sdę 

ze zrozumiałą opozycją, ponie­
waż statut nie upoważnia absol­
wentów do brania czynnego u- 
działu w zebraniach ogólnych. 
Jako argument za kandydaturą 
kol. Modrzewskiego kol. Lubie­
niecki —  prezes ustępującego za­
rządu przytoczył uchwałę jedne­
go z walnych zebrali, pozwalają­
cą absolwentom korzystać z in- 
stytucyj i udogodnień „B ratn iej 
Pom ocy" w przeciągu 3 lat po 
ukończeniu studjów. Cała „wa­
ga“  tego argum entu polegała na 
niemożności odróżnienia przez 
kol. Lubienieckiego zezwolenia 
na korzystanie z udogodnień od 
praw członkowskich. T y le  co do 
kol. Lubienieckiego, —  reszcie 
członków wystarczyło, że sprze­
ciw  był wysunięty przez lewicę!

„Księża sprawa“.
Łącznie ze sprawą przewodni­

ctwa poruszona została zasadni­
czo sprawa absolwentów, którzy 
nie są według statutu członkami 
Stowarzyszenia i nieraz to było 
stwierdzane.

A le  „narodowcy" mimo to po­
wołali się na tradycję, —  widać 
oprócz „narodowej" eltyki ist­
nieje i „narodowa11 logika. N a ­
stępnie został zgłoszony wnio­
sek o odmówienie głosu decydu­
jącego studentom - księżom, któ­
rzy nie ponoszą świadczeń pie­
niężnych na rzecz „B ratn iej P o ­
mocy". Wniosek ten spotkał się 
z oburzeniem ze strony księży, u- 
widocznionem w b. nieparlamen­
tarnym wykrzykniku jednego po­
ważnego, powiedzmy wiekiem, 
księdza.

Księża - studenci lubelscy (a 
jest ich ładna, garstka) rozumują 
jeszcze kaitegorjami myślowemi 
a  czasów „subsidium chardtati- 
vum“  i odrębność stanową chcą 
rozciągnąć na składki bratniac­
kie.

„Oburzenie" księży było tak 
wielkie, że zażądali, zwracając 
się do obecnych, satysfakcji 
przez tłumne głosowań ie przeciw  
wnioskowi. To też dziwnem co- 
najmniej potem się wydało, że

sami księża studenci w zięli u- 
dziiał w głosowaniu, gdyż przez 
to w  dużej mierze przyczyn ili się 
do dania sobie satysfakcji. Je­
śli już księża w zięli się na „am- 
bit“ , to w głosowaniu udziału 
brać nie wypadało. A le  widać, 
gdzie się zaczyna obawa prze­
granej, tam się i księża kończy 
ambicja. Na „księżym " wniosku 
zakończono wszelkie sprawy fo r ­
malne i o godz. 12 i  pół pfl&ystą- 
piono do porządku dziennego.

Dznalalność Zarządu
Kol. Lubieniecki złożył spra­

wozdanie z działalności ustępują 
cego Zarządu, a właściwie, swo­
jej i swego odgłosu kol. Drożdży- 
ka, w.-przewodniczącego i p. o. se 
kretarza w jednej osobie. N a  na­
stępnej już sesji odbyła się dys­
kusja nad sprawozdaniem. K ry ­
tyka szła w 3 kierunkach: 1) dą­
żenie do wykazania lekceważenia 
i łamania statutu, lekceważenia 
współpracy Zarządu i t. p.; 2) 
złej gospodarki; 3)zachwiania a- 
polityczności Stow.

Co do pierwszego punktu to 
kol. J. Mazurkiewicz stwierdził, 
iż kol. Lubieniecki zmusił swem 
postępowaniem do ustąpienia 4 
członków Zarządu i całą komisję 
rew izyjną bez różnicy poglądów 
ideowych, zaw iesił bez podstawy 
statutowej wice - przewodniczą 
cego Zarządu i wreszcie zlekce­
w ażył zaufanie jakiem  cieszył 
się Zarząd wybrany na ostat- 
niem zebraniu.

Następnie kol. W ł. M ichniew­
ski zaznaczył, że sprawozdanie 
kasowe nie zawiera protokółu 
komisji rew izyjnej, że rachunki 
nie isą do,prowadzone do końca, że 
Tydzień Akademika był źle zor­
ganizowany, co wywołało nawet 
podkreślenie Rektora, że nie urzą 
dzono Balu Akadem ickiego i t. d. 
i t. d.

Sprawa S. S. S.
Przechodząc do spraw związa­

nych z zachowaniem apolitycz­
ności Stow. (gdyż trudno w y li­
czyć wszystkie zarzuty natury 
gospodarczej) wspomnieć należy
0 podpisaniu odezwy za wstępo­
waniem do iSSS., co było porusza- 
nem przez kol. iSt. Skowrońskiego
1 E. Lambacha. Koi. Lubieniecki 
wchodząc jako w irylista  ido M. 
K . A., gdzie został wybrany pre­
zesem, nie wahał się podpisać ła- 
m istrajkowskiej odezwy, w zyw a­
jącej młodzież akademicką do 
organizowania drużyn zastęp­
czych S. S. S. podczas ubiegłych 
żniw.

Następnie przemawiał szereg 
mówców. Ciekawa była obrona 
zwolenników kol. Lubienieckie­
go. P raw ie wszyscy mówili, że 
przecież kol. Lubieniecki żad­
nych defraudacyj nie popełnił, że 
widzą szereg złych posunięć ale 
przecież... dom akademicki stoi, 
obiady jeszcze w ydają i t. p.

W  rezultacie dyskusji został 
postawiony wniosek o nieudzie- 
lenie zarządowi absolutorjum.

Za wnioskiem głosowało 58 gło 
sów, przeciw 84.

Dobrane towarzystwo 
Za udzieleniem absolutorjiuim 

głosow ali: księża, sodaliski,
wszechpolscy zwolennicy biolo­
gicznego antysemityzmu, robią­
cy w yją tk i tylko dla swych przy­
wódców i... o sancta simplicitas 
kol. Drożdżyk—członek Zarządu.

Mąż ten jest członkiem „Odro­
dzenia", w ięc wysubstelnił jesz­
cze księży przykład o dawaniu so 
bie satysfakcji i... absolutorjum.

Dyktatura  
W ybór władz i wolne wnioski, 

odbył się na 3-ej sesji. P rzy  przy­
stąpieniu do tego punktu członko 
w ie „Brat. Pom ." skupieni w Blo 
ku Demokratycznym (0. M. N., 
„Św it", Zw. Niez. Mł. Socj." i nie 
zależni oświadczyli, iż wobec ak­
ceptowania przez W alne Zgro­
madzenie: 1) jawnego łamania
statutu; 2) politycznych wystą­
pień prezesa; 3) niewykazania fa 
ktycznego stanu interesów Stow., 
uważają, iż w takich warunkach 
udziału w  Zarządzie wziąć nie 
mogą i w razie wystawienia ich 
kandydatur będą je zmuszeni wy 
cofać. U czyn ili też to wystawieni 
przez kol. Lubienieckiego kandy­
daci do Zarządu Stow. na czele z 
kol. J. Mazurkiewiczem, których 
to ustępujący Zarząd raczył u- 
zuać za godnych prowadzenia za- 
bagnionych przez siebie intere­
sów „Brat. Pom.". Po  zrzeczeniu 
się tem zabrakło kandydatur i 
grupa, która, przez udzielenie ab­
solutorjum aprobowała bezpra­
wie, nie m iała kogo wystaw ić na 
prezesa „Brat. Pom ." Zaczęły się 
targ i i umizgi, lecz wobec zdecy­
dowanego stanowiska nie wzię­
cia udziału w Zarządzie przez 
„B lok Detmokr", wybrano tylko 
kierownika „B ratn iej Pom ocy"

Ust da
Otrzym aliśm y list następują­

cej treści:

Szanowny Kolego Redaktorze!

Uprzejmie proszę o zamiesz­
czenie w najbliższym numerze 
„Nurtu" poniższych kilku słów:

Prezydjum Ogólnopolskiego 
Związku Bratnich Pomocy nie 
złożyło jeszcze zasadniczego 
memorjału w sprawie opłat aka­
demickich do Pana Ministra 
W. R. i O. P. a zatem notatka 
p. t. „Dziwne metody“ umiesz­
czona! w  nr. 4 na str. 5 nie odpo­
wiada rzeczywistości".—

Ponadto komunikuję, iż Pre- 
zydjum dopiero w tych dniach 
złoży memorjął w sprawie opłat 
akademickich z którego treścią 
chętnie zapoznamy autora no­
tatki kol. J. F. w godzinach co­
dziennych dyżurów Związku, 
Kopernika 41 pok. 8, 3—4 pp.

Łączę wyrazy koleżeńskiego 
pozdrowienia —

Prezes Związku:
L.  Bobowski 

%

nieodpowiedzialnego za swe po­
sunięcia poza jawnem działa­
niem na szkodę instytucji.

Ciekawe jakie ten lubelski mus 
solinizmwyda owoce! Jest to no­
w y nieodpowiedzialny sposób 
rządzenia!

*
Dla dopełnienia obrazu musi­

my dodać kilka słów wyjaśnia­
jących dość jaskrawe zaznacze­
nie się t. zw. lew icy  i prawicy.. 
Rozróżnienie to miało często de­
cydujący charakter. Tak np. 
przy wniosku o udzielenie zasił­
ku dla kasy im. Mianowskiego* 
postawionym przez kol, Mazur­
kiewicza w  imieniu K onferencji 
K ó ł Nauk. prawica uważała za 
swój obowiązek bez podania mo­
tyw ów  głosować w większej czę­
ści contra.

Powodem tego rozróżnienia 
jest- ignorowanie od lat kilku 
przez prawicę akademicką mniej 
szóści dzięki posiadanym kilku­
nastu głosom większości. Ignoro­
wanie to przejaw iało się w uwa­
żaniu „Brat. P o m ."  za swe do­
menę, corocznej „mężnej" obro­
nie ustępujących „narodowych" 
Zarządów bez względu na ich za­
sługi. Członkowie Stowarzysza­
nia, którzy nie m ogli się zgodzić 
na podobne traktowanie sprawy, 
musieli na to reagować przez 
przeciwdziałania i skupienie się 
organizacyjne, —  a ponieważ w 
większej części rekrutowali się z 
grup demokratycznych, przeto 
ludziom powierzchownie obser­
wującym zebranie wydało się, że 
m iędzy akcją lew icy i p raw icy  
nie ma żadnych różnic.

Vox.
Lublin, w marcu 1926 r.

Redahcli
Z prawdziwem zadowoleniem 

zamieszczamy powyższe spro­
stowanie. Pragniemy jednakże 
zaznaczyć, co następuje. Treść 
notatki „Dziwne metody“ odpo­
wiada najzupełniej informa­
cjom, udzielonym nam w rozmo­
wie telefoniczne około 10. lute­
go przez kol. Robowskiego, pre­
zesa Związku, podpisanego na 
podanym liście. Kol. Robowski 
oświadczył wówczas, iż memor- 
jał o treści, omówionej we 
wzmiance, będzie złożony w 
dniach najbliższych w Minister­
stwie, a następnie na podniesio­
ny zarzut niezgodności memo- 
rjału z uchwałami Zjazdu Brat­
nich Pomocy, odparł, iż Prezy­
djum Związku nie mogło ze 
względów faktycznych zająć in­
nego stanowiska. Tyle co do 
stanu faktycznego. Osobiście 
maimy wrażenie, iż na zmianę 
decyzji Prezydjum w tej spra­
wie wpłynęła m. i. nasza notat­
ka. Treść, powołanego w liście 
ostatecznie już zredagowanego 
memorjału jest nam znana 
i postaramy się możliwie szyb­
ko omówić go szerzej.

3- /•

Z Koła prawników S. U. W.
Skład kemisji syndykalnej.

Z KO ŁA iPiKAiWWilKÓW S. TT. iW. pawedstawioiol IV  kursu: O.y/.wsk*
W  skład Kom isji Syndykalinej na trofc Zygmunt.

S^r&SSSJg^Sj&^Si ~ i » . <*:— *>.
Szonert; przedstawiciel I  fctursu prawa: 
Hoirodeaki iZygmunt; przedstawiciel I I

studjów na wydziałe prawnym, jak e- 
gaaminów, wydawnictw skryptów i  t.

ld0!™  ™ i8'ciel H I  kursu: -Ługowski W ładysław;
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Z życia uniwersytetów regionalnych
Po zjeżdzie

S p ra w a  studjów na wydziale  
filozoficznym

.W dniu 31 stycznia r. b. ©brado-wal 
Zajazd iSekcji Powszechnych Uiniwersy- 
■kotów -Regionalnych Z. P. N. S. P., po­
święcony zagadnieniom programo-wo- 
onganizacyjnym iregijoaialiKrnu pol­
skiego.

Przy otwarciu Z:jazd powziął nastę­
pującą uc-hwałf;.

W  hołdz;ie św-ietlanei parni ąci Stefana 
J^eroanskeigo zjazd Sekcji Po-wszecih- 
■n yeh Uniwersytetów Region alnyoh Z. 
P* N. S. P. uchwala (powołać Komitet 
Obrany 'Pusączy Jodłowej. którego za­
daniem tyłoby: a) zorganizować od­
czyty propagandowi o kr-ajoibraziie 
świętokrzyskim po w,s»y.stkieh wię­
kszych m-ia-stach {polskich oraz szko­
łach na terenie sandomiersko - kielec­
kim; ł>) -/.organizować wszecihstr-oinną 
propagandę prasową, poświeconą opie­
ce nad Pusacaą Jodłową; c) ‘interwenio­
wać -w Państiwowei Kom isji Ochrony 
Przyrody w kierunku irewiziji dptych- 
•ozaoswego stanowiska rw sprawie re­
zerwatu w Św-iętofcr,zyskiem; d) skoor- 
dyno-weć -akcję powyższą z podjętą in i­
cjatywą Towarzystwa Literatów :i 
Dziennikarzy.

Z porządku dziennego przedstawił 
I>. dr. Konrad Górski projekt programu 
ideowego regionalizmu polskiego — 
myśl postulatów, ustalonych przez Za­
rząd i Badę Naukową Sekcji. Zagad­
nienia społeczno - gospodarcze regio­
nalizmu zreferował prof. dr. Tadeusz 
Brzaski, Ożywioną dyskusjo wywołał 
przesłany koreferat programowy prof. 
dr. Jana Owalberta. Pawlikowskiego ze 
Lwowa.

Zjazd zatwierdził następujący pro­
gram pracy na rok ihieżący: a) w Za­
kopanem, w  czasie od 15 do 31 lipca 
r. b. (Powszechny Uniwersytety Regio­
nalny im. Stanisława Witkiewicza) 
kurs geograficzny, uwzględniający .u- 
miojętność rysowania ii czytania map 
i  fotografię w  zastosowaniu do badań 
geograficznych. Wyłoniony przez Za- 
riząd Sekcji Komitet Witkiewiczowski 
przygotowuje w  tym '(Kasie cykl wy­
kładów poświęconych Stanisławowi 
Wiłkiewiczwoi; h) w  Sandomierzu, w

czasie od 2 do 15 sierpnia ir. Ib. (Po­
wszechny Uniwersytet Regjonalny im. 
Stanisława Kon-air-skii-ego) kurs samorzą. 
dowo - społeczny uwagilędniający pra- 
eę na terenie samorządów; gminnego1, 
miejskiego, powiatowego — oiraz (za­
gadnienia aamonządu gospodarczego; 
c) założenie nowych Powszecłmyicih U- 
niwersytetów Begjonalnyclh w  Wilnie, 
Rzeszowie i na Podlasiu i(Łuków — 
Siedlce); d) zjazdy, poświęcone orga­
nizacji pracy nad podniesieniem życia 
gospodarczego, społecznego i  umysło­
wego odnośnych ai-em polskich — w  
Wilnie, Radomiu i  Tarnowie i( w  lipcu 
i sierpniu); e) wyicieozki naukowe: -et- 
uografieaną w  Sądecczyznę, przemysło­
wo - gospodarczą na Śląsk Górny i  Oie 
szyński oraiz region,alno - krajoznaw­
czą do Puszczy Kurpiowskiej — w  sier 
pniu.

Zjazd wypowiedział się za podjęciem 
organizacji „izwiązków irodzinnych‘% a- 
naloigioznyoh do związków: Podhalan,
Puszczan -(Kurpiów) d t. d. ii dążeniom 
do wytworzenia! związku izrwiąizkó-w lo ­
kalnych, Podstawą dla organizacyjne­
go działania ma być statut, ramowy, m- 
względniaj,ąey koordynację ziraeszeń, 
instytucyj ii t. -d. w kierunku podnosze­
nia wartości zawodowych, w ścisłej łą­
czności w odnośną ziemią polską, k my­
ślą o je j wszecihstronnyni roawoju gos­
podarczym społecznym, i  kulturalnym.

Zjazd1 wypowiedział isię za zwołaniem 
Zjazdu członków Sekcji w chwili, kie­
dy: a) program .regionalizmu, polskie­
go izośtamie ogłoszony drukiem; b) u- 
konstytuow-a-ne zostaną na podstawie 
przyjętego pnzez :Zjaadi regulaminu Za­
rządu lokalne Powszechnych Uniwer­
sytetów Regionalnych Z. P. IN. S. P.; c) 
programy szczegółowe kursów, zjaz­
dów i  wycieczek; d) statut ramowy dla 
związków (lokalnych, '(rodzinnych), co 
ma nastąpić przed 1-ym czerwca iroku 
bieżącego.

Wieczorem dnia I-go lutego, odlbyło 
się zebranie towarzyskie członków 
Sekcji w  sali Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego.

W  imy-śl mstarwy o szkołach. akademi- 
ckicih winny istnieć dwa stopnie nau­
kowe. Dla uzyskania stopnia wyższe­
go -(doktora) należy się wykazać po­
siadaniem stopnia niższego. Jak wiâ - 
do-mo spra-wa studjów na innycih wyż­
szych uczelniach i  -wydziałach. została 
już załatwion-a według wymagań usta­
wy, jedynie na -wydziale filozoficznym 
obowiązują dotychczas pro-wizo-ryioz- 
ni-e przyjęte przepisy -austriackie, któ­
re zezwalają na ulbiegan-ie -się o dokto­
rat 'bez uprzedniego uzyskania niższe­
go stopnia naukowego Sprawa wpro­
wadzenia egzaminów magisterskich. ii 
stopnia magistra,, jako niższego stop­
nia naukowego na wydziałach filozof,i- 
ezinycih ciągnie si-ę ibezmała trzy łata 
i  dopiero w  chwili -olbecnej zaczyna 
wkraczać na rea-lniejsae tory. Młodzież 
akademicka, która do ostatniej chwili 
wobec tak ży-wo-tnych -dla, siebie spraw 
zachowywała si-ę z podziwu godną obo­
jętnością, zdobyła się nareszcie na zibio 
rową akcję. Dnia 29 styczn-ia odbyła, się 
konferencja delegatów kół naukowych 
wydziału filozoficznego, która powoła­
ła -do życia siedmioosobową stałą De­
legację Kół Naukowych. Wydziału F i­
lo, zof-iciznego do Spraw U re g u lo w a n ia  
Studjów. W  ten -sposób został nawiąza­
ny stały kontakt między -młodzieżą ,a- 
kademicką a odpowiedniemA władzami, 
co pozwala żywić nadzieję, że sprawa 
studjów na wydz-ia-le filozoficznym zo­

stanie załatwiona możliwie szybko i  rw 
myśl sł-usznyehzadań młodzieży. Dele­
gacja wszczęła między an. starania -o 
iskich według dawnych przepisów stu­
dentom starszych -roczników. Jak eię 
możliwie szybkie wydanie noweli do u- 
stawy o szkołach, akademickich, która- 
by umożliwiła składanie egzaminów do­
ktorskich według dawnych p-rzepisów 
studentom starszych, rocznikó-w. Jak się 
dowiadujemy, sprawa egzaminów ma­
gisterskich -dzięki pełnemu zrozumieniu 
potrzeb młodzieży przez obecnego dy­
rektora Departamentu Nauki i szkół 
Wyżs-zyoh p. dr. St. Michalskiego zo­
stanie ostatecznie załatwiona jeszcze 
przed końcem Ib. roku akademickiego. 
Opracowano już zaakceptowane przez 
wszystkie imiwersytcty rozporządzenie 
ramo-we, które zostanie wydane jedno­
cześnie ze iszczegółowemi przepisami, 
do-tyczące-mi najbardziej pilnych, ma­
gisteriów. Obecnie odbwyają się konfe­
rencje mię-dzyuniwersyteckie, na któ­
rych. przedstawiciele poszicizególnycli 
specjalności -uzgadniają swe stanowi­
sko co -do pro-gramów egzaminów ma­
gisterskich.

Skład -stałej delegacji stanowią: kol. 
Bug. Geblewioz, M. Michalska, M. To- 
porowski, Wit. Sosnowski,, D. Steinber- 
żanka, Ta-d. Wiśniewski, W ł. Zarzycki. 
Po bliższe informacje należy się zwra­
cać do członkó-w delegacji za pośred­
nictwem swoich Kół naukowych.

O skróceni©  stud jów  
praw niczych .

Na tzjeźdizliie aidiwtokafruiry polskiej od- Gziaig clhyba, aiby i  miasze caymniiki miar- 
byityim oisitaitinio wie Dwowiie referiemlt radaijne ii poiwiołama ramiemiiHy swój 
sipraiwy p-rizygotoiwiainliia pmaiwniilciBeigo -dir. punklt wlidaenia ma iawą dłuigoBietininość 
Oeiliiehiowiski poruszył kwesiflj-ę cziasn situidijów prawinliteiziyc-h.̂  Przykład Fran- 
atudljów ma poMiio-h wydiziilałach. pra- cjl. Wł-ocli, Aniglji i  _ AmerylkSi może 
wia. Riediukejia isitmdliów praiwa do la/t -by-ć comajminliej poważnym aipguiin.en- 
3-eh wydała isię referentowó; pożądaną, item iw ityim względnie

Komunikat Składnicy C. ffi. B. P.

Składnica odz ieżow a  Ak. Br. Pom. (Kopernika 41) jako instytucja mająca 
na celu przedewszyslk iem dostarczenie młodzieży akademickiej dobrego źród­
ła  zaopatrywania się w meterjały i gotowe ubrania — walczy przeciw niezdro­
wej psychozie podwyższania cen* panującej wśród kupiectwa i

utrzymała ceny poprzednie
na wszystkie nabyte poprzednio towary aż do wyczerpania zapasu. Uczyniła 
to z dużym wysiłkiem rozumiejąc, ż e  zarabiać można lepiej na dużym obrocie
aniżeli na podwyższaniu cen.

W dalszym ciągu składnica przyjmuje obstalunki na wszelkie roboty kra­
wieckie. 

Wybór firmy krawieckiej (20 firm) należy do dającego zamówienie. 
Wykonanie solidne i wytworne ~~ ceny utrzymane na poziomie kursu do­

lara 5.18. 
Tak jak i przedtem, składnica sprzedaje towary i przyjmuje zamówienia na 

paty do 5-ciu miesięcy.
P ros im y  się  p rzek o n ać  jak  najszybciej.  

S p r *  edaż  ttfllSa wszystk ich  na dogodnych w arunkach  
p rz y  płaceniu gotów ką  udziela sią  ra&afu

Składnica C. A. B. P. 
Kopernika 41 front tel. 402-65.
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| „ D R O G A ” |
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SP8AWIE ŻYCIA POLSKIEGOi  pod Redakc ją  A D A M A  S K W A R C Z Y Ń S K 1 E G O  |

Chce być organem pracy dla budowania

N O W E J  P O L S K I :  |
rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych.

I Zamieszcza artykuły z dziedziny ideoloaji narodowej, polityki życia spoleczneoo, zaaadnień aospodarczych, oświatowo-kulturalnym, literackich ■
artystycznych— tak polskich jak i zagranicy

I Prowadzi stale przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyj społecznych ||
teatru, muzyki, plastyki, wychowania f izycznego, ruchu wydawniczego i t. d.

I P i s m o  w y c h o d z i  k a ż d e g o  m i s s i a c a .
A D R E S  R E D A K C J I  i A D M IN IS T R A C J I ’ C hm ie ln a  33 m; 5 te le fon  175-34

--------------------------- K O N T O  PO CZTO W E 518-------------- -------------
Godziny urzędowe Administracji: od 10 — 3-ej,

„  „  Redakcji: poniedziałki, środy i p ią tk i od 12— 1-ej

I PRENUM ERATA kwartalna 5 zł., roczna— 20 zt,
C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  2 zł.

r - i
aN A N C Y

|  W i e l k i e  c e n t r u m  u n i w e r s y t e c k i e  §
WYDZIAŁY: prawniczy, leHarsMi, filoz oficzny, humanistyczny.

Instytut Tech n iczn y  wydający  dyp lom y inżyn ierów :

I (Chemja— Elektrotechnika— Mechanika— G eo lo g ja— Dentystyka— Seroierapja— wydziały rolniczy i handlowy. Wyższa Szkoła Metalurgji i Prz. Kopaln ianego g  
D yp lom y in żyn ie rów ,  wydane  p rzez  un iwersyte t w Nancy  są za re je s t ro w an e  w m in is te rs tw ie  O św iecen ia  Pu b l ic znego .

I N a ro d o w a  S2koła  laśna. Konserw ator ium  Muzyczne. W yższa  S zk o ła  H andlow a . S zk o ła  R zem ieś ln icza .  P ra k tyc zn a  S zko ła  R o ln ic za  ■
Szko ła  Sztuk P ięknych .

I D la  studentów  cu d zo z iem c ó w  spec ja lny  kurs ję zyka  francusk iego  p r z yg o to w u ją cy  do dyp lom ów .
Rok szkolny trwa od 15 listopada do 1 lipca 
Kursy wakacyjne „  7 iipca „  1 października
Stosunki z rodzinami francuskiemi zapewnione są przez Komitet opiekuńczy.

Centrum Przemysłowe.
Metalurgja. Kopaln ie rudy żelaznej. Huty walcowe. Walcownie. Żupy solne. Przędza ln ie  i tkalnie- Konstrukcje mechaniczne i elektrotech.

Centrum Artystyczne.

I Lotaryński przemysł artystyczny: wyroby szklane, meble artystyczne, hafty. Ceramika. Wyroby fajansowe. Sztuka szlifowania kryształów.

I Instytucje uniwersyteckie dla studentów i nie studentów. Klub O gó lnego  Związku Akademickiego (restauracja jadłodajnia uniwersytecka). Akademicka ® 
sekcja sportowa (plac wyścigowy Uniwersytetu Lotaryńskiego).  Bursa dla dziewcząt.

Teatr miejski. Koncerty w Konserwatorjum. Stacja lecznicza w Nancy. (Park sportowy—Teatr letni).

| DIss otrzymania bliższych informacji należy z racać  sit; do Instytutu fran c u sk ieg o -P a ła c  Staszyca albo do Urzędu
in fo rm acy jnego  Un iwersytetu  13 p lac  Carnot. *

|* Wydawnictwo Powszechnego  Uniwersytetu Korespondencyjnego ^  
oraz Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych

{ j i E D z n m i E "  |
miesięcznik poświecony popularyzacji wiedzy ora^ scmokształceniu pod redakcją

J a n u s z a  J ę d r z e j  e w i c z a
i  Daje liczne artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy, wprowadza czytelników w istotę współczesnych zagadnień naukowych, umie |
! szcza bogate kroniki naukowe’ techniczne, kultularne, gospodarcze etc.

Specjalną opieką otacza samouków, udzielając im porad j wskazówek w ich pracy umysłowej.
Jest pismem bogato ilustrowanem o wytwornym wyglądzie zewnętrznym.

I® Każdy zeszyt stanowi zpmkniętą w sobie całość. Współpracownikami „Wiedzy i Życia” są najwybitniejsi uczeni polscy, profeso- j
rowie uniwersytetu i politechniki, oraz organizatorzy życia narodowego.

I  ADRES REDAKCJI: Warszawa, Chmielna Na 33 m. 5. tel. 39 — 86. ADM INISTRACJI: Świętokrzyska 30, teł. 269— 49.

Cena pojedynczego numeru 1 zł. 95 gr.

*  Prenumerata kwartalna 4 zł. 50 gr., półrocznie 12 zł. rocznie 24 zł. W Am eryce  rocznie 5 dolarów. 1

Konto czekowe w P. K. O. 12492,
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